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muzycy włoscy w krakowskich kapelach katedralnych.
(1619 — 1657). (C. d.)

Z protokułów kapituły wikarjackiej dow iadujem y się, że  ci w ikarjusze katedralni, 
którzy byli obdarzeni zdolnością brania udziału w produkcjach kapeli katedralnej pod­
czas pogrzebów  i procesyj publicznych, przyłączali się do chóru, zamiast postępow ać 
w grupie wikarjuszy. Bez szkody dla swych obowiązków  kościelnych korzystali 
z funduszów  kapeli. T o  praw dopodobnie było solą w  oku innych, muzycznie nie­
przygotow anych wikarjuszy. Na posiedzeniu sw em  w  dniu 3 marca r. 1637 zapytali 
przołożonych, czy tych w ikarjuszy-chórzystów nie należałoby ukarać za  to, że  zamiast 
z innymi śp iew ać chorał, b iorą udział w chórze katedralnym  („poena ca ren tiae“). 
Przełożeni jednak  oświadczyli, ż e f w  takich w ypadkach  w ikarjusze-śpiew acy mają 
trzymać się w  pobliżu innych wikarjuszy, lecz wolno im brać udział w  produkcji kapeli, 
byle byli ubrani w  dalmatyki44). W  produkcjach takich brali udział tak że  angeliści, 
których fundację  stworzył biskup M. Szyszkowski. Byli to „iuventes in cantu figurali 
jak już wspomnieliśmy wyżej.

O fundacjach wzgl. zapisach kan. Jak ó b a  O strow skiego (1636)45) i kan. Alberta 
Serebrysk iego  (1644)46) na kapelę  i kapelm istrza już wspomnieliśmy dawniej. T u  
uzupełniamy tylko dokładniej jedną  i d rugą  notatkę.

“ ) „A cta A ctorum  C apituli V icariorum “ (w sk róc ie : ACV), liber I  (ab anno 1603), s tr. 262.
45) AA XIII, k  285v (d a ta : 16. V. 1636): „M agistro  C ap e llae  pro  tem pore  ex isten ti C ath . Eccl.,

qui m usicos in s trum en ta lis tas  e t v o ca lis tas  ad  dictam  m issam  (sc. ann iversariam ) can tandam  convocet, 
in s tru a t e t d isponat — io  f|. M usicis in strum en ta lis tis  e t  vocalistis  missam  ann iversariatn  supranom i- 
natam  die obitus sui u t sup ra  figurali can tu  cum organ is quotannis decan tan tibus dabun tu r fi. 20“.

4G) AA XIV, s tr. 39 (5. X. 1644): „ . . . p e r  m usicos E cc les iae  cum organo  can tu  figurali m issa 
(sc. vo tiva in fe s to  P rae sen ta tio n is  B. V. M.) d ecan te tu r“. W edług  teg o  zapisu ro ran ty śc i otrzym yw ali 
10 fl., angeliści 10 fi., k ap e la  k a ted ra ln a  20 fi. W ynika  z tego , że  n iekiedy łączyły  się k ap e le  w aw el­
sk ie  dla w spólnej produkcji. W  sp raw ie  zap isu  S e reb ry sk ieg o  por. K ata log  Ł ę to w sk ieg o , tom  IV, s tr. 36.



O osobowym składzie kapeli katedralnej nie jesteśmy, z powodu zaginięcia księg 
rachunkowej z tych czasów, poinformowani. Kilka nazwisk podają  AA i ACV. 
Z czasów O rgasa  pozostał Sebastiano  L a g  u s t i n i - Laugusztyński, daw ny  rorantysta, 
następnie członek kapeli katedralnej, może godzący z sobą obydw a za jęcia17). Kapituła 
udzieliła mu w  roku 1630 w  styczniu 15 fl. „nomine consolationis1148). Dwukrotnie 
wspom inają  AA jakiegoś K r z y s z t o f a ,  tenorzystę , nie podając jego nazwiska. 
Miał to być doświadczony śpiewak. Kapituła postanowiła w  dniu 27 marca r. 1643 
wypłacać mu pensję  miesięczną w  wysokości 30 fl. i 10 gr.49). W  cztery lata później 
już nie żyje, poniew aż w  dniu 3 czerwca r. 1648 kapituła udziela jego spadkobiercom 
jednorazow ego zasiłku w wysokości 11 talarów-imperjałów50). Altysta Albert U r b a ­
n o w i c z  należał do kapeli katedralnej, lecz od przeszło trzech lat przed rokiem 1646 
był złożony chorobą, pobierając pensję. Kapituła odprawiła go jednorazowym  zasiłkiem 
50 fl.51). N iew iadomego imienia muzyk S k r z e s z o w s k i  był długoletnim członkiem 
kapeli, może jeszcze za czasów  O rg asa52). Kapituła, uznając jego „antiąua m erita11, 
wyznaczyła mu w roku 1647 300 fl. rocznej pensji. W dow ie  i dzieciom po członku 
kapeli, A l b e r c i e  puzoniście, niew iadom ego nazwiska, udzieliła kapituła w  roku 1648 
wsparcia 30 fl.53). Oto wszystko, co można było w  dzisiejszym stanie archiwalnych 
źródeł zebrać.

Z kolei można jeszcze w skazać na nazwiska innych muzyków, którzy może nie 
należeli do kapeli katedralnej, ale jako członkowie fundacji angelistów byli pomocni 
w produkcjach kapeli („ iuvantes in c a n tu 11). W ikary W alen ty  S a s i n  był w  r. 1629 
kantorem  szkoły katedralnej, poczem przyjęto go do grona angelistów, z którego 
wystąpił w  roku 164054). Na miejsce jego wstąpił wik. S tanisław  J o d ł o  w i t a .  Po 
wik. Jan ie  C i a s t o w i c k i m ,  w iceprokuratorze kapituły przyjęto w  r. 1639 Jana  
F a b r i c i u s a  z Żywca, w ikarego ka tedra lnego  od r. 163355), jako „idoneum praesertirn 
in cantu sonoro“. Angelistą został w  dniu 10 listopada r. 1639, przyczem notatka 
dodaje, iż był w ów czas „aliąuot annos in Collegio musicorum huius Eccl. se rv iens“. 
Fabricius był następnie  roran tystą  (1654— 1665); nazyw ano go „Ż yw cem 11, „Fabrzy- 
ck im “. „Fabryckim 11.

*’) Por. poprzedni rozdział tej pracy o O rg asie  i T erzagu .
4S) TA  2, bez pagin., d a ta  18. I. 1630.
49) AA XIII, k. 7 0 9 -7 1 0 .
<“>) AA XIV, str. 521.
«) AA XIV, str. 284 (data : 23. II. 1616).
62) AA XIV, str. 442 (da ta : 11. V. 1647). B yć może, iż je s t on identyczny z owym S krzeszow -

skim, k tó ry  był przedtem  (około  1638) czynny w kapeli m arjackiej. W spom niany je s t Jan  Sk. w  k ra ­
kow skich „Libri iuris civ.“ pod datam i: 1640 i 1656.

53) AA XIV, s tr. 563 (data: 17. IV. 1648). Identyczny m oże z „W ojciechem  puzonistą" , czynnym 
w kapeli m arjackiej oko ło  r. 1640.

5‘) TA  1 i AA k. 480 r.
M) ACV lib I, 229; tam że 288, 299 i 369; AA X III, k. 449 r. F abric ius sporządził k ilka kopij

dla kapeli roranckiej. D alsze  badan ia  w ykażą, czy F abric ius był też  kom pozytorem  mszy, k tó re j au to r 
je s t w  rękop isach  w aw elsk ich  nazw any  „F ab ritiu s“ (bez im ienia).



AA i inne rękopisy w aw elsk ie  nie w ym ieniają niestety  organistów, z k tórymi 
Lilius musiał z racji w ykonyw ania  u tw orów  wokalno-instrum entalnych mieć ustawicznie 
do czynienia. Z najdujem y tylko w zm iankę o organach wielkich w  r. 1632 znajdujących 
się w  s tanie  złym, tak  że  kapela musiała zapew ne  posługiwać się mniejszemi organami, 
umieszczonemi z boku chóru, już za ołtarzem św. Stanisława, bliżej ołtarza głównego. 
G łów ne organy były zbudow ane na początku XVI wieku i wielokrotnie a gruntow nie 
napraw iane. Kapituła w  r. 1632 postanowiła spraw ę napraw y odłożyć do najbliższej 
kapituły gene ra lne j56). Dalsze lata nie przynoszą żadnej o tern wiadomości57).

Był F ranciszek Lilius niewątpliwie jednym z najwybitniejszych m uzyków  w  Polsce 
między r. 1630 i 1660. Nie dorównał w praw dzie  M. Scacchiemu, nie dorównał z a ­
p ew ne  Pękielowi, M ielczewskiemu — ale też  tylko tym. Posiadał jedno z najw ażnie j­
szych stanow isk  m uzycznych w  Polsce, k tóre  po nim objął b. królew ski kapelmistrz 
W obec skoncentrow ania  życia m uzycznego w  W arszaw ie, był Lilius najwybitniejszym 
muzykiem w  ówczesnym  Krakowie. Ż adnego  innego m uzyka krakow skiego  nie można 
mu naw et w  dalekim odstępie przeciwstawić, przynajmniej m uzyka narodowości polskiej. 
Miał zap ew n e  sposobność ze tknąć  się z niemieckim, lecz włoski k ierunek  rep rezen ­
tującym, kompozytorem Filipem Fryderykiem  B u c h n e r e m ,  który conajmniej między 
rokiem 1641 i 1645 stał na czele kapeli w ojew ody  krakowskiego, S tanisław a Lubo­
mirskiego, a w  swej kapeli miał do rozporządzenia także  włoskich muzyków, z pośród 
których wiem y o Udericu B o r 1 e 11 a i Giovannim Battista M e a 11 i m 58). Buchner 
poświęcił pierw szą część swych „C oncerti“ (1642) w ojew odzie, d rugą  zaś (1645) królowi. 
Dzieje tej kapeli nie są  jeszcze zbadane. Poliński w spom ina o niej krótko, w y ­
mieniając ponadto kilku innych kapelistów włoskich, z czasu około r. 166059). C zy 
obok L a g u s t i n i e g o  posiadał Lilius w swej kapeli innych jeszcze Włochów, tego 
w obec zaginięcia odnośnych źródeł archiwalnych nie wiemy. Ale obok Włochów 
rodowitych znajdowali się za  życia Liliusa w  Krąkow ie polscy muzycy, wykształceni 
w e  Włoszech. Do nich w  pierwszym  rzędzie  należał słynny organista dominikański 
Andrzej N i ż a n k o w s k i ,  uczeń Girolama Frescobaldiego, zmarły w  dniu 3 kwietnia 
w  r. 1655, najniewątpliwiej dobry zna jom y Liliusa, choćby z tej racji, ż e  — jak  się 
później przekonamy, Lilius pozostaw ał z klasztorem dominikańskim w  stosunkach 
(podobnie jak z klasztorem franciszkańskim). W edług  pew nych źródeł p rzebyw ał 
Niżankowski w  Rzymie albo m iędzy rokiem 1625 i 1628, albo — co bardziej p ra w d o ­

“ ) AA XIII, k. 7 5 v (da ta : 25. IX. 1632): „R eparationem  organorum  maiorum ob v e tu s ta tem  tem ­
p o m  collapsorum , cum in d ies m aiori dam no e t ru inae  obnoxia aud ia tu r, Rndi Domini C apitulum  vigore 
futuri gen era lis  capituli suo v iceprocura to ri dem andarunt" .

57) T ylko  w jednym  z licznych w archiw um  w aw elsk iem  „Libri fabricae E cc les iae  C athed ra lis  
C rac .“ znalazłem  dow ód, że  jednak  w  r. 1533 rozpoczęto  przebudow ę w ielkich organów . W  „Liber" 
obejm ującym  w ydatk i od r. 1593—1686 znajdujem y (k. 116r) n astęp u jącą  n o ta tk ę : „C ziesli od pobijania 
tarczyczam i za  w łóczenie d rzew a na  koscziol od staw ian ia  rusz tow an ia  do kaplicze iako  y do organ 
od zbudow ania kom ory m iechom zbugow anych ta rc z ic z . . .  70 fl.“ .

58) „M onatshefte  fu r M usikgesch ich te" , X III, s tr. 49 i 213 i n.; E. B ohn, B ibliographie  der M usik-
d ruckw erke  b is 1 7 0 0 ... zu B reslau", 1883, s tr. 76 i n .; R. E itner, Q uellen lex ikon , tom  II, art. „B uchner".

60) D zieje muz. polsk., s tr. 143.



podobne — między rokiem 1634 i 1637. Wchodzi prócz tego  poniekąd w  rachubę 
i rok 164360).

Trudno nam w obecnym stanie  badań wyobrazić sobie inne osobistości ów ­
czesnego m uzycznego świata w  Krakowie, z któremi łączyłyby Liliusa bliższe stosunki. 
W  katedrze  w awelskiej spotykał się także służbowo z roran tystą  Adamem J a n e c k i m ,  
członkiem tej kapeli (od r. 1621), później jej przełożonym, zmarłym w  r. 1660G1). 
Zwrócił jego uw agę  zap ew n e  już w ów czas późniejszy przełożony tej kapeli, Maciej 
Arnulf M i s k i e w i c z  (również kompozytor), a członek jej od r. 1651, do którego był 
wikarym i m ansjonarzem  kościoła m arjackiego02). Do znajomych Liliusa wypadnie  
nam zaliczyć m uzykalnego dyletanta i d rukarza krakowskiego, A leksandra G o r c z y n a ) 
który w r. 1647 w ydał sw ą  „T abula tu rę  albo zapraw ę m uzykalną11. Dowodem  bliż­
szych stosunków  z klasztorem dominikańskim jest zbiorek pieśni br. Błażeja D e  r e j  a, 
m uzykalnego  Dominikanina lub naw et kompozytora, z kompozycjami Liliusa, w ydany  
w r. 1645. Najniewątpliwiej bliskie stosunki łączyły Liliusa z polihistorem Szym onem  
S t a r o  w o l s k i m ,  m uzykalnym  autorem  dedykow anego  Liliusowi trak ta tu  „M usices 
practicae ero them ata“ , w ydanego  w r. 1650 i zaw iera jącego  panegiryk  na cześć Liliusa. 
Niewątpliwie X. Starowolski, kanonik krakowski i kan to r tarnowski, a m ający wpływ 
na b iskupów Zadzika i Gembickiego, nie pozostał bez wpływu na fakt nadania Liliu­
sowi tytułu kanonika tarnow skiego. Lilius pozostaw ał z nim w  tern ściślejszej p rzy­
jaźni, że  Starowolski był umysłem w szechstronnym , o polorze europejskim, nabytym 
podczas częstych podróży za  granicę. Stracił Lilius tego przyjaciela na rok przed 
sw ą  śmiercią.

Czy Lilius zżył się zupełnie z Krakowem  i Polską?
Nie m ożem y wątpić, że licznych włoskich rodzin krakowskich, częściowo spol­

szczonych, nie unikał. M am y na to pośrednie  dowody. W  kościele O O . Franciszka­
n ów  posiadali Włosi krakow scy  sw ą  kaplicę, o której P ruszcz w  „Klejnotach K rakow a1' 
p isze :63) „Drugie bractwo jest w  kaplicy włoskiej, św iętego Jan a  Chrzciciela... J e s t  to 
kaplica sz tukaterją  i p ikturą przednią kondekorow ana, a kosztem  imciów panów  k up­

so) W  rękop isie  bib ljo teki k lasz to ru  0 0 .  D om inikanów  w K rakow ie, p. t. N ecrograph ia  seu  
obitus F ra trum  O rdinis P raed ica to rum " czytam y: ,.Fr. A ndreas O rgan is ta , N iżankovius, in a r te  pul- 
sandi o rg a n a  suo saecu lo  vix parem  habens, u t p o te  qui in p rovectio ri a e ta te  Romam pro fec tu s  e t in 
C onven tu  S u p er M inervam  per triennium  o rg an a  cum laude pulsans, cupiens in hac a r te  perfec tio r 
evadere , etiam  inibi m agistro  F rescobald i u tebatu r. T andem  in C onven tu  C rac., quem  su a  a r te  per 
m ultos annos cum adm iratione e t laude  m ultorum  condecorav it, die 3 Aprilis annum  63 su p e r g re s su s  
1655 anno, fa tis  ce ss it“ (w edług łaskaw ej inform acji X. P rzeo ra  D. Kuźnika). Po  N iżankow skim  nie 
pozostały  kom pozycje ani w K rakow ie, ani w  rzym skim  konw encie  S a n ta  M aria so p ra  M inerva (w e­
dług łaskaw ej inform acji tam tejszego  X. P rzeora).

61) R egestrum  g e n e r a l e . . .  C ollegii R oran tistarum  (w archiw um  waw.), s tr. 114.
82) R ękopis A rchiwum miejsk. w  K rakow ie, nr. 3367 (D om us M ansionaria  B. M. V. C racov iensis) 

str. 59: „Rndus D. M atth ias  M iskiew icz, p ro cu ra ta  sibi R o ran tia  in Eccl. C ath . C rac. m ansionariam  
resignav it anno Dni 1651 die 22. O c to b ris“. M ansjonarję  uzyska ł w  r. 1650 (Tam że, str. 26).

G3) W ydanie T u row sk iego  (1861), str. 25 i 29. T am że str. 28: „O rgany  w span ia łe  jedne, drugie 
s r tu k tu ry  pięknej pom niejsze".
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ców włoskich reformowana... T a  kaplica reprezen tu je  struk turę  domku F anny  Marji 
Loretańskiej, dla tego  tę  uroczystość odpraw uje z wystaw ieniem  Najśw. Sakram entu , 
z kazaniami i odpustami, tak  jako na św. Jan  Chrzciciel... Z  kościoła tego  byw a 
solenna procesja z Najświętszym Sakram entem , w  oktawie Bożego Ciała po rynku 
miasta, podczas której kongregacja  pp. Włochów z świecami lanemi i baldachimem 
swoim asystu je" .  M am y dowody, że muzyczną s troną tych nabożeństw , dla których 
nie były n iezbędne i odpowiednie u twory muzyczne, kierował Franciszek Lilius. R a­
chunki tego  bractw a prowadził w  czasach Liliusa włoski kupiec Tom m aso B e l l a m i .  
S ą  one zachow ane w rękopisie nr. 204 bibljoteki Baworowskich w e  Lwowie. Z  roku 
1653 pochodzi następująca  w  nim n o ta tk a :611) „R. M aestro di Capella  G i g i  i . . .  se- 
condo il solito d ’ogni anno d’ordine detto  suo buoni a Cassa... 65 fl.“ Lilius nie miał 
powodu nie czuć się do końca życia Włochem, podobnie jak Scacchi, któremu danem 
było wrócić do słonecznej Italji przed śmiercią i który był w  tern szczęśliwem poło­
żeniu, że  mógł w przeciwieństwie do Liliusa widzieć sw e  utw ory  w y d an e  w  druku.

Czy w obec tego, że  tylko 4 pieśni Liliusa ukazały się w  druku, był ich twórca 
znany poza Krakowem, jako miejscem swej blisko 30-letniej działalności? Starowolski 
pisze o swym przyjacielu, że jako kom pozytor odznaczał się „egregia  indole et conci- 
nentiae peritia", „modulationis disciplina et ingenii persp icu ita te11, jako człowiek zaś 
„hospitalitate solita et liberalitate insigni‘; oraz „singulari eruditione et hum anitate" . 
Uznamy za s łuszne jego tw ierdzenie, że Lilius był znany  i poza Polską, ale za  pane- 
giryczną p rzesadę  musimy uznać, że Lilius był „in Europa universa clarus“. Z na jdu ­
jemy bowiem rękopisy z jego dziełami za ledw ie na pograniczu Polski: w e  Wrocławiu, 
•Liineburgu, G dańsku  i Królewcu. D ostaw ały  się tam one za  pośrednic tw em ’ kapeli 
warszaw skiej (zapew ne z pomocą W incentego Liliusa, który dbał o sław ę sw ego  syna), 
gdyż zaw sze  w  tow arzystw ie  kompozytorów, którzy byli czynni w tej kapeli (Scacchi, 
Mielczewski, W. Lilius, znaczony m onogram em  V. L., Pękiel, J acek  Różycki).65) 
P rzesadza  też  Starowolski pisząc o Liliusie: „om nes gentis tu ae  I t a l i c a e  musici 
argutissimi, pariter quam Poloni prono affectu diligant, colant, vene ren tu r  ( te )“. Miał 
Starowolski na myśli zapew ne  tych wszystkich m uzyków włoskich, którzy działali 
w  Polsce, między nimi zaś był Scacchi istotnie „argutiss im us“, jak dowodzi jego 
„C rib rum 11 z r 1643.

Rękopisy niemieckie, które wymieniliśmy, a któremi jeszcze  się zajmiemy, posia­
dają  daty dowodzące, że  Lilius, mający tak  w ybitne stanow isko „in tam celebri Eclesia 
et Urbe Regni Metropoli" (jak pisze Starowolski), był znany  jako kom pozytor i za 
życia i p0 śmierci. S am e  rękopisy królewieckie posiadają daty: 1652 i 1673, gdańsk ie  
zaś: 1668. w K rakowie sław a Liliusa przetrw ała dłużej, zwłaszcza na W aw elu . Z a j­

6‘) K arta  71 b. Być może iż Lilius dostarczał dla w łoskiej kaplicy także  W ielogłosowych o p ra ­
cow ań litanij, gdyż w tym rękop isie  je s t m ow a o „litanie da farsi il sabbato  de musici".

65) W  inw entarzu  M ichaelisschule w  L iineburgu w ystępu je  też  „Sam . Schlocki", k tó re  to  nazw isko 
je s t m oże p rzez  w ydaw cę teg o  inw en tarza  lub naw et w o ryg inale  źle napisanem  lub przekręconem  
nazw iskiem  w arszaw sk iego  król. o rgan is ty  S am uela S to k ro ck ieg o , o k tórym  też  w spom inają AA XIII 
k. 598 r. i T A  2, pod datą  r. 1641.
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mował się kopjowaniem jego dzieł prepozyt rorancki X. Maciej Arnulf Miskiewicz, 
około r. 1750 zaś, i to szczególnie mszami, X, Józef T adeusz  B enedykt Pękalski.60)

Na tern kończymy p ierw szą część niniejszej pracy, poświęconą d z i a ł a l n o ś c i  
włoskich muzyków w  kapelach wawelskich. W  części drugiej zajm ować się bodziemy 
ich t w ó r c z o ś c i ą ,  która — pom inąwszy I. księgę motetów O rgasa  — należy w  ca­
łości do historji muzyki p o l s k i e j .  Pisałem w e  Lwowie, w  r. 1925.

66) N a podstaw ie  paleograficznych badań nad  rękopisam i w aw elskiem u

Dr. marja Szczepańska (Łhdób).

Do historji polskiej pieśni w XU uuieku.
Dotychczasowa polska historjografja muzyczna znała tylko 2 pieśni polskie wielo­

g łosow e z XV wieku. W yczerpująco omówił je dr. J. Reiss w  pracach p. t. „Przy­
czynki do dziejów muzyki w Polsce41 x) i „Zwei mehrstimmige Lieder aus dem 15 Jahr- 
hundert"  (1923)2). O bydw ie pieśni są  trzygtosowe i znajdują się w  rękopisie bibljo- 
teki kórnickiej (sygn.: D. I.), pochodzącym z 1455 wzgl. 1460 r. P ierw sza zaczyna się 
od słów „C hw ała thobye gospodzyn ie44, druga — ku czci św. J a n a  Kapistrana — jest 
pozbawiona tekstu. S ą  to najstarsze ze znanych dotychczas utwory wielogłosowe 
z tekstem  polskim. Młodszym od nich jest trzeci zaby tek  podobnego rodzaju, również 
z XV wieku. Zadaniem  tej pracy jest zająć się nim szczegółowo.

W Zbiorach Państw ow ych w  W arszaw ie (Zamek) zna jduje  się pomiędzy innemi 
cennemi zabytkami muz., mały sk raw ek  pergam inow y (w formacie leżącym: 5 ’5 X 2 1 5 ) ,  
którego jedną  stronę zajm uje dwugłosowa pieśń z tekstem  zaczynającym  się od s łó w ; 
„O nadroszij kw yathku panyenszkij czijsthoscij44 („O  najdroższy kwiatku panieńskiej 
czystości44). Poliński umieszcza w  swych „Dziejach muzyki polskiej 44 3) doskonałą re ­
produkcję tej s trony zabytku, oczywiście nie w ystarcza jącą  do ścisłego zbadania tegoż. 
Poniew aż w  swej pracy nie zajął się ten  autor m uzyczną s troną tej pieśni, przeto 
możemy przypuścić, iż może nie sądził (a za  nim i inni), że  pieśń ta  jest opracow aną 
na 2 głosy.

S kraw ek  pergaminu, na którym znajduje się ta pieśń, miałam sposobność poddać 
na podstawie autopsji rozbiorowi paleograficznemu. Pochodzi niewątpliwie z drugiej 
połowy, a najprawdopodobniej z ostatniej ćwierci XV wieku. Stanowił on, jak wia­
domo z prac Ł opac ińsk iego4) i Łosia 5), część oprawy pergaminowej inkunabułu z r. 1481

9  P o lsk a  A kadem ja U m iejętności, W ydział filologiczny, R ozpraw y t. LXI, Nr. 4 (i odbitka).
2) Z eitsch rift fiir M usikw issenschaft, 5. Jah rg an g , H eft 9/10. — W  drugiej p racy tw ierdzi R eiss 

m ylnie, iż obydw ie pieśni „m uszą być uznane za  na js ta rsze  dotychczas znane  zabytk i muzyki w ielogło­
sow ej w  P o lsce '1. S ta rsz e  od nich są  w szak  u tw ory  M ikołaja z Radom ia, pochodzące w szak  z i po ­
łow y X V  w ieku, co już daw niej stw ierdzili tak że  obcy badacze (Riem ann, J . W olf, J  J. T h ibau t’ 
L eich ten tritt i F r. Ludwig.

3) S tro n a  35.
9  „P race filologiczne", tom IV, s tr. 750.
6) „P rzeg ląd  zabytków  językow ych staropo lsk ich  do r, 1543“, K raków  1915, str. 417



w bibljotece seminaryjnej kapituły w e Włocławku. Nie wynika z tego  oczywiście, 
iżby fragment pergaminowy, w który inkunabuł oprawiono, pozostaw ał w  jakimś związku 
z datą inkunabułu lub oprawy.

T ekstem  powyższej pieśni za jm ow ano się także ze  strony filologicznej, usiłując 
go zrekonstruować, natomiast strona muzyczna nie zajęła dotychczas historyków m u­
zyki polskiej.

O tekście naszego zaby tku  wspomina prof. dr. Jan  Ł o ś 6), twierdząc podobnie 
jak przedtem  Lopaciński, że  w skutek wielkiej niedbałości odpisu, jak też z powodu 
pomylonego porządku wierszy, odtworzenie zwrotek w e właściwej postaci jest niez­
miernie trudne. Lopaciński starał s i ę 7) doprowadzić do ładu tekst przy pomocy znacz­
nie późniejszego i rozszerzonego tekstu, w ydrukow anego  w zbiorze Marcina Horte- 
ryna, wydanym  w Krakowie w. r. 1617 p. t. „Pieśni postne s tarożytne człowiekowi 
krześcijańskiemu n a leżn e11. Z tego sam ego źródła podał tekst naszej pieśni ks. dr> 
Józef Surzyński w  swych „Polskich pieśniach kościoła katolickiego od najdawniejszych 
czasów do końca XVI w iek u 118). Na podstaw ie porów nania  z tekstem  podanym przez 
Surzyńskiego, a z zachowaniem porządku i pisowni tekstu  w oryginale pergaminowym, 
udało nam się prawie w całości zrekonstruow ać tekst naszego zabytku w sposób 
następujący:

„O nadroszij kw yathku  panyenszkij czijsthoszcy 
Mario Mathko boszkyey  mijloszczij,
Dla thw ego szmuthku y dla thw oyey zaloszczij 
N apelnyenasz  boszkijey mijloszczij.
S zadny angyol any żadnij szwyathij 
Niiy byl thako w nyebo thak wszijathy,
By sz nim (?) thako (?) Bog szlączyl bostwo szwoye,
Czosz noszylo na szwijecze panyenszthw o thwoye".

Pych 8 wierszy czytamy u Horteryna w  następującem  brzmieniu:
1. O najdroższy kwiateczku Panno Panieńskiej czystości,
2. Marja Matko Bożej miłości.
3. Dla smutku T w ojego  i dla Panno Tw ej czystości,
4. Napełnionaś jest Panno Boskiej miłości.
5. Ż aden  anioł ani Panno żaden święty
6. Nie jest tak w ysoce od Boga w  niebo wzięty,
7. Z którymby Pan Bóg raczył złączyć bóstwo Swoje,
8. Co nosiło przenajśw iętsze panieństwo Twoje.

W  tekście Horteryna między 4 i 5 wierszem są dodane jeszcze dwa, których 
w naszym zabytku XV wieku brak  („M atko Boża Bogiem sławiona przed światem 
stworzona, I w  żywocie Matki swojej pośw ięcona11). Natomiast w skrawku pergami-

6) L c.
') L. c.
a) S tr. 168 -169 .
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nowym na uboczu tekstu  wyżej podanego widzimy początek  wiersza „M athko Bosza 
blogoszlawiona11. Brak również dalszej części tekstu, z której pozostał tylko początek 
następnego wiersza, w ypisany  również z boku: „A thysz gy  noszyla...“ W  rekon­
strukcji naszej w  7 wierszu tekstu  zastosowaliśmy tekst Horteryna, ponieważ wiersz 
ten na skraw ku perg. jest obecnie prawie całkowicie w ytarty , z wyjątkiem pierwszych 
2 słów „B y sz...“ , które w skazyw ałoby  na różnicę z odnośnym wierszem  Horteryna, 
będącą raczej m oże nieznacznym warjantem , z wyjątkiem też  dalszego ciągu od 
słowa „B o g “ .

Być może, iż już w  XV wieku istniał — choć z pewnem i warjantam i — cały 
tekst  znany  Horterynowi i m oże naw et był napisany w dalszej części karty  pergam i­
nowej, z której nasz zaby tek  został w nowszych już czasach w  sposób barbarzyński 
odcięty. Na istnienie bowiem dalszych w ierszy w skazują  powyżej podane początkowe 
słowa dwóch wierszy. Nadto możemy prawie z wielkiem praw dopodobieństw em  przy­
puścić, iż w  ten sposób am putow ana karta  pergam inow a była częścią rękopisu zaw ie­
ra jącego inne teksty  poetyckie, i może ich muzyczne opracowania. A były to nie 
tylko polskie ale i niemieckie teksty. Na tej samej bowiem stronie zna jdujem y kilka 
słów niemieckich, jakby rozpoczynających wiersze: ,,Vor sy...“ i „Eyn vnd...“ . Na d n r  
giej s tronie sk raw ka obok nutowych „probationes calami11 (breves, semibreves, mini- 
mae) i luźnych słów polskich, znajdujem y teksty  niewątpliwie poetyckie, i to religijne, 
może naw et marjańskie. W  dwóch ostatnich u góry  wierszach rym ują się końcow e 
słow a: „wszthąpyl — szlączyl11.

Porów nując  obydw a teksty , t. j. sk raw ka pergam inow ego i w ydan ia  Horteryna, 
s tw ierdzam y tylko nieznaczne różnice, polegające na dodaw aniu  słowa „P an n o 1* i na 
przestawieniu niektórych w yrazów, co — jak wiadomo — często miało miejsce w tek ­
stach średniowiecznych. Nie można więc tego nazw ać „zm y len iem  porządku11. Nie 
zachodzą też  żadne  refreny, jak sądził Lopaciński, u tożsamiając z niemi początkowe 
słowa wierszy, w  skraw ku nie wpisanych w  całości, lecz tylko zaznaczonych, a za ­
wartych w  wydaniu  Horteryna.

Zajm ow anie się filologiczną i literacko-historyczną s troną tego zabytku  nie leży 
w zakresie  naszego  zadania. Przechodzimy obecnie do omówienia muzycznych cech 
drogocennej naszej pieśni. (c. d. n.)

WŁ. BURKAT5 (Warszawa).

Z  baóan naó bubouuą m uzyczną pieśni liteuuskiej.
u.

Pieśń ludowa (dajna).
(Ciąg dalszy).

R y t m i k a  je s t  to , ja k  w iad o m o , n iezb ę d n a  p o d s ta w a  k a ż d e j p ieśn i. J a k ż e  c z ę s to  jednak , 
z w ła sz c z a  w  p ieśn i lu d o w e j s ta n o w i ona  n ie  ty lk o  rd z e ń , a le  d e c y d u je  o n a s tro ju , o  p sy c h ic e  
n a w e t d an eg o  n a ro d u . W s z a k ż e  już sam  r y t m  a k c e n t o w y ,  ta k  o dm ienny  w  ję z y k a c h  
s ło w iań sk ich  w  p rz e c iw s ta w ie n iu  do ro m ań sk ich  (ch o c iażb y  p o ró w n u ją c  jęz . fra n c u sk i z po lsk im ), 
d a je  p o d s ta w y  do p o w y ż sz y c h  u w a g , te m b a rd z ie j jeś li z w a ż y m y  ja k  d a le c e  w ią ż e  s ię  w  p ieśn i



pierwiastek melodyjny z rytmicznym.30) Rytmika pieśni litewskiej, to żywe zobrazowanie zró­
wnoważenia wewnętrznego tego narodu, częstokroć nawet — pewnej monotonji. Wspomnie­
liśmy już że rytm trójkowy (patrz: rys. 4) jest osnową rytmiczną ogromnej ilości dajn litew­
skich.40) Z tegoż rysunku wynika kolejny, s y m e t r y c z n y  podział normalnej frazy ośmio- 
taktowej na cztery odpowiadające sobie nawzajem, odcinki: takty 1, 3, 5 i 7-y wyrażają tu 
ruch rytmiczny, pozostałe parzyste — spoczynek na pólnucie. Kształt następnika41) ulega 
częstokroć nieznacznym zmianom. (A. J. 689; 682).

Stosunkowo rzadziej występuje w tym rytmie (na %) rytmika synkopowa, używana 
w pieśni zazwyczaj w zdaniach pytających (A. J. 692; 1167). Typem wspomianego wyżej 
rytmu jest następujący:

1 5 5 3

Oznaczenia: a i b — wyrażają tu poprzednik czterotaktowy i (skrócony) trzytaktowy — na­
stępnik; akcentami oznaczyliśmy czyste synkopy. Synkopy te rozmieszczone są w  poprzedniku 
symetrycznie.

W  rytmach parzystych (na 2U i 4/4) zauważyć można znaczną rozmaitość układu części, 
przedewszystkiem zaś w zwykłych r y t m a c h  t a n e c z n y c h .  — (patrz: A. J. 1469, 1695 
i w. innych). Pomijając z konieczności strony melodji, porównujący dwa wyżej podane numery 
zauważy że budowa ich w zasadzie jest identyczna. Półnuta w takcie 9-ym (A 1995) zależną 
jest bowiem od długości sylaby w strofce, reszta — jest jednakową. W tym właśnie rytmie 
na */* notowane są u Juszkiewicza przeważnie wszystkie tańce litewskie *3), w szczególności — 
weselne. Uroczystości wesek e, omawiane już uprzednio (patrz przypis 37-y) wymagałyby, ze 
względu na ogromną ilość materjału muzycznego — osobnego studjum. Inne rytmy, dwu 
i czteroćwierciowe, zwykłe i synkopowane wyjaśnione będą następnie.

Oczywiście są to jedynie n a j b a r d z i e j  t y p o w e  z całości zbioru,14) posiadającego 
niemal połowę nieznacznych warjantów melodyjnych i rytmicznych tych samych dajn.

Typem dajny czteroćwierciowej jest następujący:

Podobne rysunki rytmiczne widzimy w wielu dajnach 4A-ych zbioru Juszkiewicza. Rzadszą 
natomiast jest forma pięciotaktu (A. J. 420); niemniej dość rzadkie są synkopy. Jak  to już 
zaznaczyliśmy, znaczna ilość melodji w rytmie 2A są w istocie — r y t m i k ą  t r ó j k o w ą  
z uwagi na ich budowę trzytaktow'ą (okresy). Przykładów powyższego mamy w rozpatryw a­
nym zbiorze kilkadziesiąt (przedewszystkiem: A. J. 1539; przykład ten spisany w  rytmie V2 
potwierdziłby zasadę powyższy).45).

Niezależnie od zdań f o r e m n y c h ,  wyrażających się 8, 12 lub 16 taktami, dajny litewskie 
zawierają sporą ilość a n o m a l j i  rytmicznych w postaci 5, 7, (14), a naw'et 9-cio taktów, lub 
też zdań muzycznych, zgoła nieforemnych w  swoim układzie rytmicznym. Je s t  to bezsprze­
cznie cecha naturalna poniekąd, odróżniająca je od pieśni polskiej i rosyjskiej.

Poleca się uwadze czytelnika przestudjowanie odnośnie do powyższego, przykładów 
następujących: A. J.: N N  574, 928, 1229; a także 52, 825, 1712, 173, 239, 400 i 912.

) porów naj u K azim ierza W óycickiego: Form y dźwiękowe prozy  i poezji polskiej (s. 21—40).
) pa trz  w spom niany w  przypisie 30-ym zbiór Juszkiew icza Przy  oznaczaniu melodji będę używ ał skrótów : A . J. No ...

(t. j. ze obioru A. Juszkiew icza N. dany), lub też „zb. w ł”, t. j. — „ze zbiorów w łasnych".
) » P o p r z e d n i k i e m “ i „ n a s t ę p n i k i e m “ nazyw ać będziem y pierw szą i drugą część pieśni, 2, 4, 6, 8, lub więcej-t aktowej.

42) W tłom aczeniu: „Dziewczyno m oja, czy będziesz w  dom u"? (pytajnik!) W łaściw ość języka i w ym ow y literackiej znaj­
dzie czytelnik w e w stępie do tekstów  A. Juszkiew icza: L ieturiskos svotb. da iro s. S. Petersburg 1883 (str. V11T—X).

tó) flS y o t b i n e R e d a V e l u i i y c i u L i e t a r i n  Ks. A. Juszkiew icza, cy tow ana już parokrotnie, zaw iera w opisie w esela 
wielońskiego liczny poczet tańców  ludow ych jak  to: „Kółka*‘ (aplinkimis); „Cindute“ (dw a zajączki); ta n itc  w eselny z „łauraą" 
i w iele innych. N iestety, nie w szystkim  tekstom  odpow iadają zebrane Melodje.

44) liber citat.
Czytelnika z konieczności odsyłam y do dostępnego ogólnie w ydaw nictw a Akademji U m iejętności po odnośne przykłady 

nutowe; patrz przypis 30-y. *
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Z przykładów tych najbardziej osobliwy jest 574-y, podaje on bowiem rzadki bardzo 
wzór układu pięciotaktow ego podwojonego przy zachowaniu zupełnej symetrji obydwu części, 
jak to w skazuje rysunek następujący:

S u ffflU ii!

Pozostałe zaś przykłady nie w szystkie należą (w yjąw szy może N. 400), do osobliwości; pow ta­
rzają się one często w  przeróżnych dajnach. Przykład 928-y jest rzadszy formą zdania dwu- 
taktow ego z dwoma trzytaktam i w  pośrodku; podobnie jak to ma miejsce w  dwu przykładach- 
następnych. Interesujący swoją sw obodą i nagięciem rytmu do — tekstu  (treści) jest A .J . 825, 
gdzie poprzednik widocznie został rozszerzony z dwu trzytaktów ' n a  o ś m i o t a k t ,  następnik 
zaś zaw iera trzy  zdania dwutaktowe. Zupełną osobliwością natom iast jest jeden z siedmio- 
taktów  (7X2) podany w przykładzie A. J. 173. Ta forma rytmu, w pieśni ludowej polskiej 
nie spotykana, w ystępuje tu częściej — parzyście (7X2) niż pojedynczo (7—0 takt). W sie- 
drniotakcie pow yższego przykładu można nadto dopatrzeć się budowy niemal, że symetrycznej, 
dającej się w yrazić przez w zór:

(a+ b ) =  (3+4) +  (3T4).
W reszcie do rzadszych należy rytm przykładu A. J. 239, który pozatem zaw iera wiele cech 
charakterystycznych46), niemniej jak użycie (rzadkie w  pieśniarstw ie ludowem) p a u z  w rysunku 
przykładu A. J. 400.

Aby nie mnożyć zanadto przykładów, podaliśmy jeszcze tylko dwa najbardziej charakte­
rystyczne (A. J. 400, 912), będące w yrazem  z m i a n y  r y t m i k i  (z 2/4 na SA) w jednym okresie 
pieśni.

Poniższe z tegoż zb ioru47) zaczerpnięte w zorce rytmiczne dopełniają działu rytmiki od­
nośnie do dajny litewskiej.

Są to następujące: (cyframi wyrażona jest ilość taktów).
a) (6+ 4); -  A. J. 1007)
b) ( 4 + 6 ) ; -------- (A. J. 1030).
c) ( 4 + 4 + 4 ) ; ------------- (A. J. 1085)
d) ( 4 + 3 ) ; ----------- (A. J. 1064)
e) (3+3) +  ( 3 + 3 + 3 ) ----------------(A. J. 1520)

  (Dokończenie nastąpi).

f) (4a+4) +  ( 4 a + 4 ) ------------ (A. J. 1329) 4S)
g) ( 2 a + 2 + 2 a ) -------------(A. J. 1334)
h) [|a +  b | + c + c 2+ | a  + b | ]    wzór

złożony49) (A. J, 1048)

4G) Cyfry w  naw iasach  oznaczają odpowiedni num er dajny ze zbioru Ks. A. Juszkiew icza, cytow anego już uprzednio. 
47) L iber cit.
18) „4 a“... litera  oznacza identyczny odcinek tem atu.
49) Jes t to najbardziej złożony rytm icznie tem at. C i c- oznacza części rytm iczne podobne.

Kronika muzyczna.
Bydgoszcz. Towarzystwo Muzyczne w Byd­

goszczy uczciło 50-lecie urodzin i 18-lecie śm ierci 
M ieczysława K arłow icza uroczystym  koncertem , 
pośw ięconym  tw órczości przedw cześnie zgasłego 
kompozytora. Program  obejm ow ał „O dwieczne pieś- 
n i“, koncert skrzypcowy w w ykonaniu  Ireny  Du- 
biskiej oraz 4 p ieśni, odśpiew ane przez p. Kałuską. 
O rkiestrą dyrygow ał dyr. Bojanow ski oraz dyr. 
konserw atorium  bydgoskiego p. W inteifeld . K oncert 
cieszył się ogrom nem  powodzeniem .

Inowrocław. W niedzielę 27. 3. b. r , w sali 
Parku Miejskiego odbyła się z inicjatyw y Chóru 
m ęskiego „Echo" w Inow rocław iu A kadem ja dla 
uczczenia stu le tn ie j rocznicy śm ierci L van  Beet- 
hovena.
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Leszno. D n ia '10 kw ietn ia  b. r. odbył się 
w Lesznie koncert sym foniczny ork iestry  55 p. p. 
pod b a tu tą  por. kapelm . A. Olszewskiego. Grano 
„Egm onta“ B eetkovena, „Koncert skrzypcow y" M. 
B rucha, „Suitę" S. B. Poradow skiego, „W T atrach" 
Żeleńskiego i „B alladę z polonezem " Y ieuxtem psa. 
Solo skrzypcow e gral prof. St. Paw lak z Poznania. 
Publiczność, tłum nie zebrana obsypała kw iatam i 
solistę, dyrygenta i obecnego n a  koncercie prof. 
Poradow skiego.

Królewska Huta. Odbył się tam że koncert 
sym foniczny połączonych o rk iestr Skarboform u pod 
dyrekcją Feliksa N owow iejskiego, ze w spółudziałem  
p. Madeji, k tóry  odegrał M ozarta koncert k la rne to ­
wy A-dur. Program  obejm ow ał V sym fonję Beet- 
h ovena, N owowiejskiego w stęp do oratorjum  „Zna­
lezienie św. Krzyża" oraz fragm ent z oratorjum



„Q uo V adis“, w ykonany przy udziale chóru m ęs­
kiego „Rota“. K oncert ten  był w ydarzeniem  arty- 
stycznem  na  Śląsku.

Cieszyn. Staraniem  Tow. T eatru  Polskiego 
j,v Cieszynie odbył się III. koncert sym f. z udziałem  
ork. 4 p. s. p. pod dyrekcją  K aw la Hławiczki. P ro ­
gram  obejm ow ał Feliksa  N ow ow iejskiego: Marsz 
pre to rjanów  z „Quo vad is“. Czajkow skiego: K oncert 
(nr. 1 b-m oll) n a  fort. i ork. op. 23. — A. Glazu- 
n o w a : C hopiniana, su ita  z dziel C hopina na  w. ork. 
op. 46 i 95. Sm etany: W ełtaw a, poem at symf. na 
w. ork. z cyklu „Moja ojczyzna" N r. 2.

K o n c e r t a  religijne.
Ostrów. Zasłużone nasze stare  Towarzystwo 

Śpiew ackie z w spółudziałem  Tow. „M oniuszki" w y­
stąpiło z publicznym  koncertem  religijnym , który  
liczną zw abił publiczność, zapełniającą po brzegi 
salkę Czytelni Kobiet. Rozpoczął koncert pianista 
p. Adam Jiingst w ykonaniem  w łasnego u tw oru  fort. 
opartego n a  tem acie „Św ięty Boże". N astąpił w y­
kład  ks. dziekana Rolewskiego. W krótkiej, p ięk­
nej a logicznie u jętej p relekcji przedstaw ił, jak  
pow stały i jak  się rozszerzały w Polsce „Gorzkie 
żale", pieśni o Męce Pańskiej. Pow stały one w  W ar­
szawie na początku 17-tego w ieku, a są pozostało­
ścią starodaw nych 'm is te ry j relig ijnych o Męce 
Pańskiej. Chór żeński „M oniuszki" odśpiew ał sze­
reg  p ieśni opracow anych n a  tle  „Gorzkich żali" 
przez p. A. Jiingsta. U tw ory przyjęła publiczność 
z uznaniem . Od ostatniego w ystępu chóru  „Mo­
n iuszki" zauw ażyliśm y duży postęp. D yrygent 
p. Jiingst w łada już z niezw ykłą zręcznością swym 
od n iedaw na is tn iejącym  chórem  żeńskim. We 
w szystkich u tw orach  była dobra dykcja, cieniow a­
n ie  i pew ność, każdego głosu.

W drugiej części program u w ystąpił chór m ie­
szany Tow. Śpiew ackiego i w ykonał trzy pieśni 
postne ks. Surzyńskiego, pod  dyr. p J. Sandacha. 
Chór m ęski w spom nianego tow arzystw a w ykonał 
osobno p iękną  p ieśń  D em bińskiego „Módlmy s ię“. 
Raz jeszcze w ystąp ił chór „M oniuszki" z rzew ną 
pieśnią  „Jezu C hryste Panie m iły" opracow aną 
przez p. Jiingsta. K oncert zakończono podniosłą 
kom pozycją M oniuszki „Oto drzewo Krzyża". Partję 
solow ą śpiew ał p. K urow ski. Jego bary ton  jęd rny

a czysty, brzm iał nietylko ładnie , lecz w iele in te ­
resująco i zdobył zasłużone okiaski.

Całość w ypadła doskonale. Oba chóry zasłużyły 
sobie n a  pochw ałę i zachętę do dalszej pracy.

Szamotuły. S taraniem  „L utni" odbyty kon­
cert re lig ijny  udał się doskonale. Program  skiadał 
się z u tw orów  V ittorji, F. N ow ow iejskiego. Dem­
bińskiego, Bacha, Prosnaka i Moniuszki. — P ie r­
w szą część koncertu  wzbogacił sta rann ie  opracow any 
w ykład ks. prob. Dziubińskiego z Obrzycka p t, 
„O znaczeniu pieśni re lig ijnej". Z produkcji m u­
zycznych na  szczególne w yróżnienie zasługuje w y­
konany przez chór m ęski u tw ór „Na górze Oliwnej". 
Chórem  k ieru je  p. Leśnik.

W łocław ek. K ierow nik chóru  „Lutni" p. K. 
Rogalski pracu je  in tensyw nie nad  w ydoskonaleniem  
swego zespołu śpiewaczego i osiąga poważne rezu l­
taty. Dowodem koncert XVII (11 religijny), który  
odbył się 12. 4. 27 w zapełnionej sali G im nazjum  
Ziem i K ujaw skiej.

Tym razem  „Lutnia" odtw orzyła potężne dzieło 
C herub in i’ego przepiękną mszę żaiobną „R eąuiem ". 
Przygotow anie tak  w ielkiego u tw oru m usiało kosz­
tow ać dużo energ ji i długiej p racy uprzedniej. 
P raca ta  dała w yniki pożądane, gdyż „Lutnia" 
w odtw orzeniu niełatw ego „R eąuiem " stanęła  w  zu­
pełności n a  wysc kości zadania.

Składająca się z 6 części m sza żałobna C heru- 
b in i’ego została w ykonana przez połączone zespoły: 
śpiew aczy „Lutni" i m uzyczny 14 p. p. Oczywiście, 
głów ne zadanie m iał tu taj chór. O rkiestra  sym fo­
niczna 14 p. p. była tylko n iejako akom panjam en- 
tem  do w ykonania  śpiewaczego. Otóż trzeba po­
wiedzieć, że akom panjam ent ten  w ypadł bardzo 
dobrze, harm onijn ie , w czem je s t zapew ne zasługa 
p. W ittm ana, doskonałego dyrygenta o rkiestry  n a ­
szej 14-ki.

U zupełnieniem  program u była p iękna gra na 
w iolonczeli p. Popelki, k tó ry  odegrał „Air" A. Stra- 
delli i „A gnus D ei" Mozarta. Grę p. Popelki ce­
chuje  czystość tonu i staranność w ykonania. Do­
brze akom panjow ał m łody muzyk z 14-ki p. Boro- 
wicki.

K oncert w torkow y był dużem  w ydarzeniem  
artystycznem  na  gruncie tutejszym . Będzie on sta­
now ił p iękną  kartę  z działalności „Lutni", kiórej 
k ierow nikow i p. R ogalskiem u należą się słowa 
szczerego uznania  za danie publiczności w łocław­
skiej w ieczoru muzycznego o tak  w ysokim  i po­
w ażnym  poziomie.

UJyóaujnictuua chóralne IDielkapolskiego Związku Kół Śpiew.
Rozwój w ydaw nictw a chóralnego W lkp. Związku 

je s t objaw em  bardzo pocieszającym . Coraz częściej 
ukazują się jego nakładem  now e zeszyty p ieśni 
i w idoczne są skrom ne ale św iadom e sta ran ia  na­
dążenia za duchem  czasu. S taran ia  te  oczywiście 
m uszą się liczyć z kultu ralnym  i technicznym  po­
ziomem odbiorców  -  chórów  i nie w ybiegać tym ­

czasem  zbytnio pozagranicę ich możności w yko­
naw czych. Aczkolwiek z jp u n k tu  w idzenia hand lo ­
wego przezorność taka je s t b. chw alebną, to jednak 
n ie  pow inna ona zachodzić zbyt daleko, pam iętając 
o tern, że każda nowość, każdy trudniejszy , inaczej 
niż dotąd napisany utw ór je s t tem atem  do dyskusji 
dla dyrygentów , staw ia chórow i now e problem y
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do pokonania i w strząsa zaslai załemi i pozbawio- 
nemi już dziś w szelkiej treści i w artości upodoba­
niami estetycznem i, przyczyniając się w sum ie do 
ożywienia i podniesienia nieco zastałego i zbyt już 
parafiańskiego poziom u naszych chórów.

Oczywiście n ie  form a zew nętrzna i środki wy­
razu decydują o w artości dzieła. Nie m niej jednak  
stare  i zużyte sposoby pociągają za sobą pow tarza­
nie starych i zużytych rów nież m yśli muzycznych. 
Dlatego nie pow inniśm y się bać i unikać rzeczy, 
które odbiegają od u ta rtych  i zakorzenionych upo­
dobań, mogą one nam  bow iem  ukazać jeśli n ie 
zupełnie now e w artości, to przynajm niej ośw ietlić 
i ukazać z innej strony  rzeczy daw ne i dobrze nam  
znane. Zresztą jeś li w ierzyć, że duch ludzki pozo­
staje ten sam , to dla odróżniania różnych epok 
cóżby nam  pozostało, jeśli n ie  ciągła zm ienność 
form  w yrazu.

Dlatego pow itać należy z uznaniem  gotow ość 
Zw. Wlkp. do publikow ania rzeczy dążących do 
naw iązania kon tak tu  z wczorajszą choćby (bo już 
nie dzisiejszą) m yślą m uzyczną Europy. (Zbyt od­
daleni byliśm y, żeby sobie pozwolić na dotrzym a­
nie kroku dzisiejszym form om  twórczości muzycz­
nej Europy, m iejm y jednak  nadzieję, że i ta  chw ila 
nadejdzie, inaczej bow iem  n ie  uzyskam y p raw a do 
ogólnoeuropejskiego obyw atelstw a).

W om aw ianych poniżej now ych w ydaw nictw ach 
niedostrzeżem y jeszcze rysów  „nowości", z ogólnej 
jednak  atm osfery  i dążeń panujących w  w ydaw ­
nictw ie W lkp. Zw. Kół Śpiew aczych możem y w no­
sić, że i now sze rzeczy będą tam  z życzliwą przy­
chylnością uw zględnione.

Bolesław Wallek-Walewski: Dwie Pieśni do słów 
K asprow icza z cyklu „Mój Św iat" na  chór m ęski, 
skrzypce i alt solo. Poznań. N akładem  Wlkp. Zw ią­
zku Kół Śpiewaczych, 1927 r.

Z ostatn ich  w ydaw nictw  W lkp. Zw. najw ięcej 
now ych (w naszych w arunkach) cech noszą dzieła 
W allek-W allew skiego. Mocny ten  ta len t daje nam  
w powyższych dw óch p ieśniach  („N a gęśliczkach" 
i „K ierdele ) szlachetne w zory swej w yrazistej 
i p ięknie na  góralszczyźnie stylizow anej melodyki. 
Głęboko ujm ujący i plastyczny w swym lirycznym  
patosie  liry jsk i tem at „Na gęśliczkach" je s t jednym  
z najp iękniejszych okazów polskiej m elodyki. K on­
trapunk t tego ślicznego tem atu  w  porów naniu  z nim  
n ie  je s t tak  rasowo czysty i stylow y i dlatego 
w dalszym  rozw oju rzecz traci nieco na wyrazistości, 
głównie przez w prow adzenie kłócących się na swój 
pogląd (nie lidyjskicli) sekcyj i sekst („Miałem ci 
ja  owce, ale — czort je  skusił'-, „N iedzwiedź je  
w yd u sił1.) Dalsze kadencje  brzm ią rów nież nieco 
obco. Tem at zw rotki: „Albo pójdę drogą" przepro­
wadzony je s t na  początku nieco zdawkowo, rozw ija 
się jednak  znakom icie aż do m onum entalnego 
w w yrazie zw rotu: „Biedny b iedny dziadow ina"' 
W reszcie pojaw ia się znów w charakterze cody 
pierw szy _ tem at z jędrnem i parałelizm am i i rzecz 
kończy się frazą skrzypcow ą na  trzym anych przez 
chór akordach. Skrzypce (gęśłiczki) k o n trap u n k tu ­
jące  elem entam i tem alycznem i stanow ią partję  
obligato. U tw ór nie je s t trudny. Rozległość skali —
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Irzy okw aty : C dla basów , C2 dla tenorów  (brzmi 
oktaw ę niżej, jak  w iadomo) — może stanow ić 
w naszych (w ielkopolskich) w arunkach  pew ne tru ­
dności tylko dla basów , tenory  bow iem  mogą i n a ­
w et pow inny najw yższe m iejsca śp iew ać falsetem .

D ruga pieśń  „K ierdele" je s t pom yślana na alt 
solo z chórem  m ęskim . Dla chóru pieśń  ta  jes t 
zupełnie ła tw ą. Rozległość skali ta  sam a co w  po­
przedniej, z tą  różnicą tylko, że tenory  m uszą śp ie­
wać w ysokie c pełnym  głosem . U tw ór utrzym any 
w  tym  sam ym  charakterze stylizow anej góralszczyzny 
(w czem zresztą au to r „Pom sty Jontkow ej" jes t 
niepospolitym  m istrzem ) je s t pom yślany kon trasto ­
wo. Chór rozpoczynający św ietnym  w ykrzyknikiem : 
„K ierdele" u stępu je  m iejsca śpiew nej parji solistki 
ograniczając się ty lko  do tow arzyszenia śpiew ając 
na a, aby dalej znów w ystąpić sam odzielnie z do­
skonałą  zw rotką; „Mylisz się m atulu". N astępu­
jąca  zw rotka: „Za stadem " (mel. w bojach) jes t 
najm niej in teresu jąca  z pow odu prym ityw nego 
kon trapunk tu  w pozostałych głosach. W dalszym 
ciągu i aż do końca u trzym uje się poprzedni w y­
soki poziom.

W prow adzanie fo lk loru  góralskiego do po­
wszedniego użytku je s t objaw em  charakterystycznym  
dla naszej epoki, góralszczyzna bow iem  swym cio­
sanym  kształtom , jedynej ry tm ice i tężyźnie wy­
razu odpow iada znakom icie ogólnem u ch arak te ­
row i dzisiejszych prądów  muzycznych, a jes t rów no­
cześnie św ietnem  przeciw staw ieniem  tak  popularnej 
u nas liryce nizinnej.

W allek-W alew ski je s t dziś — jak  o tem  zresztą 
już nieraz pisaliśm y, najpow ażniejszym  u  nas tw órcą 
w  dziedzinie chóralnej, n ie  m ów iąc o jego rozległym 
dorobku w  innnych  dziedzinach (sym fonicznej, ope­
row ej, solow ej i t. d.). W przyszłości obdarzy on 
nas n iew ątp liw ie szczególnie w  tej upośledzonej 
u  n as  dziedzinie chóralnej — niejednem  cennem  
dziełem, n a  co z upragnien iem  czekamy, tak  bo­
wiem daleko w  ty le  za innem i narodam i pozosta­
liśm y, że tylko gorączkow a, uparta  i na  tęgiem  
rzem iośle obok innych  cech twórczych opierająca 
się robota jego i jem u  podobnych może nas zre­
habilitow ać.

Bolesławówallek-Walewski: Trzy p ieśni treści 
re lig ijnej na  chór m ęski. „Psalm 1 3 0 ,do słów  Ko- 
chanow sldego", „Ave M aria" i „Salve Regina". 
U tw ory te cechuje poważna, skupiona m yśl m u­
zyczna, wznosząca się chw ilam i do m onum ental­
ności w  w yrazie i budow ie. Takim w łaśnie jes t 
p raw ie w  całości „Psalm". Jego surow a powaga, 
w spaniała jednolitość, po tęga) brzm ienia (w ym aga­
jąca m iejscam i ośm iogłosowego chóru  męskiego) 
i granitow a konstrukcja  w yw iera potężne w rażenie. 
W dalszych dwóch utw orach widzim y tę  sam ą n ie ­
zachw ianą rękę głębokiego znawcy chóru  m ęskiego, 
dobrą i szlachetną robotę m uzyka obdarzonego 
w yrazistą inw encją i jaknajlepszym  sm akiem . 
Utwory te stanow ią isto tn ie  cenny w kład w naszej 
nad  wyraz ubogiej i prostaczej lite ra tu rze  re li­
gijnej,

Walerjan Słyś: Cztery p ieśn i na chór m ęski
a cappela. A utor tego sym patycznego zbiorku n a ­



leży do często spotykanego u nas typu kom pozy­
torów  obdarzonych płynnym  i w ym ow nym  ta len ­
tem  lirycznym , k tó ry  gładko i z łatw ością um ieją 
napisać łaciną, m elodyjną i doskonale brzm iącą 
piosenkę, posługując się korek tn ie  obiegowem i 
i dostępnem i dla przeciętnych słuchaczy środkam i. 
N iestety, zbyt często się z tem  zjaw iskiem  spoty­
kam y. O portunizm  ten w łaśnie je s t zasadniczą 
zaw adą w  tem , że tak mało oryginalnych kom po­
zytorów  posiadam y. Zanadto pow odujem y się d o ­
gadzaniem  pospolitem u sm akow i „szerokiej" p u ­
bliczności — zanadto mało od sieb ie  wymagamy. 
R eflekcje te  sam e nasuw ają  się przy przeglądaniu  
pieśni S tysia Kompozytor to bez w ątpienia  u ta ­
lentow any, z w yraźnem  poczuciem  form y i proporcji 
z dużą łatw ością w yslow iena, darem  m elodyjnym  
obfitym  i płynnym , przytem  zna chór doskonale, 
a używ a tych cennych sw ych przym iotów  poto 
żeby tw orzyć rzeczy dogadzające sm akowi publi­
czności z Szam otuł lub innego Ryczywołu (nie 
ubliżając zresztą szlachetnym  m ieszkańcom  tych 
szanow nych grodów) Jak  dla uzdolnionego kom ­
pozytora zbyt n isk ie  i szczupłe to horyzonty. Jeśli 
kom pozy torow ie zbyt są  pobłażliw i w obec sam ych 
siebie, to niechże w iedzą że w ystępując na  w i­
dow nię nie należą już w yłącznie do sieb ie  i że 
z chw ilą tą  b iorą n a  siebie w obec społeczeństw a 
zobowiązania. K om pozytorowie polscy n iestety  
zbyt m ało z tem i zobow iązaniam i się liczą, a później 
się dziw ią że społeczeństw o prędko przechodzi nad  
nim i do porządku dziennego. Mowa oczywiście 
o kom pozytorach, czyli ludziach m ających do tego 
ty tu łu  praw o, a  n ie  o jednostkach  nadużyw ających 
dla dogodzenia tylko w łasnej próżności papieru , 
a tram en tu  i dobrej w oli publiczności. N iestety  tych

P i s
„ Muzyka Kościelna", organ Związku Organistów  

A rchidiecezji Gnieźnieńsko-Poznańskiej, dw utygod­
nik pod redakcją  Z. Latoszewskiego. Poznań Nr. 3. 
Dr. K. Z ieliński „Utwory relig ijne B eethovena“ . 
Pr. dr. A. C hybiński „S tosunki m uzyczne w K ate­
drze w aw elskiej za czasów G. G. Gorczyckiego". 
Ks. W ronka „Liturgiczne św ięta w ielkanocne". 
Z. Latoszewski „O wzorowy śpiew  chórow y". Spra­
wozdania, kronika, dział organ, zawód.

,,M uzyka Kościelna“ Nr. 4. F. Nowowiejski 
Im prow izacja na  organach". Pr. dr. A. Chybiński 

„Stosunki muzyczne w katedrze w aw elskiej za cza­
sów G. G. Gorczyckiego" (c. d.) Ks. dr. W. Giebu- 
row ski „O dzw onach" (dokończenie). Dr. Ii. Zie­
liński „U tw ory relig ijne B eethovena (c. d.). Ks. 
F austm an  „Motu proprio P iusa X — a nasze w a­
runki". Z. Latoszewski „O wzorowy śpiew  chóro- 
w y“ (c. d.). K ronika, dział organ zawód.

„M uzyka", W arszawa Nr. 3. F. Busoni (tł. St. 
Przybyszewski) „Do młodości". T. Joteyko „Józef 
E lsner jako  kom pozytor". T W ysocka „Z dziejów 
tańca artystycznego". A. H aba „Podstaw y muzyki 
ćw ierćtonow ej". M. G liński „Król Roger" K. Szy-

ostatn ich  je s t u  nas w ięcej niż pierw szych i d la­
tego też cennem  je s t nam  bardzo pojaw ienie się 
każdego now ego ta len tu . Nie możem y sobie wobec 
tego pozw alać na  m arnow anie zdolnych jednostek  
przez to lerow anie ich — nieśw iadom ego przew ażnie 
— kroczenia po lin ji najm niejszego oporu.

Przypuszczam że sym patyczny au to r „Czterech 
pieśni", k tó ry  sta ł się pow odem  do tych ogólnych 
uw ag nie w eźm ie m i za złe powyższych słów 
choćby dlatego, że należy w łaśnie do ludzi klórzy 
m ają zaszczytne praw o być sądzonem i.

Pieśni jego zresztą dzięki sw ym  m iłym zaletom 
podobać się będą n iety lko w  Ryczywole, ale wszędzie 
gdzie będą  śpiew ane, a śp iew ane będą  napew no 
dużo, czego im zresztą ze w zględu n a  rozwój ta ­
len tu  au tora życzę.

Stanisław Kwaśnili: Dwie p ieśni ludow e na 
4 gł. chór żeński, krótkie, św ietn ie  opracow ane 
i doskonale brzm iące dw ie p iosenki ludow e. Na­
leżałoby zwrócić u  nas w ięcej uw agi na chóry 
żeńskie, których rep e rtu a r je s t słaby i nikły. Kwa- 
śn ik  w łaśn ie  należy do tych  którzy mogliby w  tym 
kierunku  z dużym pożytkiem  pracow ac. Szkoda 
tem bardziej że w ogóle jego nazw isko tak rzadko 
spotykam y pom iędzy auroram i chóralnym i.

J. Nanraiil: Missa in  D dur, n a  4 gł. chór 
m ieszany z towarz. organów. Poznań, Edition Bar- 
w icki. U tw ór bardzo prosty, m elodyjny, o łatw ej 
fakturze, w  pogodnym  nastro ju , przyjem ny dla 
śpiew aków  i słucliachy. Z pow odu swej prosto ty  
i popularnego, łatw o w  ucho w padającego ułożenia 
n ad a ją  się bardzo do użytku naszych chórów  ko­
ścielnych i n iew ątp liw ie znajdzie tam  szerokie 
i pożyteczne zastosow anie.

Si- Wiechowicz.

m  a,
m anow skiego. Z. Jach im ecki „Erik Satie", p rzedsta­
w iciel parodji. A. W ieniaw ski „Doniosłość re tran s- 
misyj radj©fonicznych." Spraw ozdania z ruchu  m u ­
zycznego m iast polskich i obcych, w ydaw nictw a, 
przegląd prasy , k ron ika i t. d. W dodatku  nu to ­
w ym : „Zwycięstwo" (na głos z tow . fortepianu) 
W. F riem anna.

„Hosanna", Tarnów  Nr. 4. Od redakcji. Ks. 
Arcb. M ańkowski „Rozważania na tle  Piusarego, 
„m otu proprio" o muzyce kościelnej". Ks. J. Ma- 
tulewicz „Introit". Ks. W. Orzech „Śpiew K ościel­
n y  młodzieży szkolnej". Ks. Dr. St. Swietlicki „Nasz 
s tosunek  do śpiew u i muzyki K ościelnej". J. Pacuła  
„O dźw ignięciu m uzyki i śp iew u kościelnego". Kro­
nika. W  dodatku nutow ym  „Ecce sacerdos m aguus" 
ułożył Ks. W. Orzech

„Kierownik chórów."Częstochowa, Nr. 5. Mie­
sięcznik pośw ięcony spraw om  organistów .

„Listy hudebni maiice“ P raga N r. 6 — 7. 
M. N ovak „Beethoven". Z. Zem anova „Beetho- 
ven i m uzyka w spółczesna". B V om aćka „O takar 
Serćik". J. B rauberger „Czescy kom pozytorow ie we 
F rancji za czas rew olucji, cesarstw a i restauracji" .
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B. Vomńćka „Komizm w operze czeskiej". S. Orlov 
Pięciolecie muzykologji rosyjskiej" (1920 — 25). J - 
LOwenbach „Stosunki m uzyczne checho-w łoskie". 
K ronika muzyczna, b ibljografja, różne i t. d.

„Polska, hudba“ (Muzyka polska), num er pism a 
„Listy hudebni m atice" pośw ięcony m uzyce polskiej. 
Praga Nr. 8. Z. Nejedly, „S tosunki m uzyczne czesko- 
polskie". J. I. Paderew ski „Muzyka polska". H. Opień- 
ski „Polski sty l muzyczny". Z. Jachim ecki „Muzyka 

... Chopina". St. N iew iadom ski „S tanisław  M oniuszko".

Z. Jachim ecki „Muzyka polska w  XIV w. M. G liń­
ski „Muzyka polska w spółczesna". A. Chybiński 
„Muzyka górali ta trzańskich". S. Łobaczewska „Mu- 
zykologja polska". Z. B inental „H istorja p rasy  m u­
zycznej w  W arszawie".

„ Jugoslauenski m uzicar“, Zagrzeb Nr. 4. Spra­
w y organiz., spraw ozdania, ogłoszenia i t. d.

„Vestnik p&vecky a hudebni11, P raga Nr. 4. 
Spraw y organ, zawód. Związku Kół Śpiewaczych 
czechosłowackich.

Zjednoczenie Polskich Związków Śpiewaczych.
(P o d  tą  ru b ry k ą  u m ieszczam y w iadom ości z dz ia ła lnośc i Z w iązków  i K ół śp iew aczych . K o m u n ik aty  należy  
przysy łać  p o d  ad resem  „P rz eg ląd u  M uzycznego" d o  b iu ra  Z w iązku W ie lk o p o lsk ieg o , P o zn ań , ul. P ó lw ie jsk a  35

Redakcja.
Ogólne Zebranie Delegatów  Zw iązków  

Śpiewaczych i Muzycznych w  W arszawie.

D nia 1 m aja b. r. odbyło się zw ołane przez 
Radę N aczelną Z jednoczenia Polskich Związków 
Śpiewaczych i M uzycznych ogólne zebranie dele­
gatów , którzy  w  liczbie 24 reprezentow ali n as tę ­
pujące zw iązki: Związek W ielkopolski, Związek
Śląski, Związek Pom orski, Związek Małopolski, Zwią­
zek M azowiecki i Związek Kielecki. Obfity porzą­
dek dzienny zaw ierający aż 17 punktów  w yczerpał 
w iele spraw  b. doniosłej w agi dla p ieśn iarstw a 
polskiego tak  w k ra ju  jak  i na  em igracji. W jedno- 
m yślnem  w yborze Rady N aczelnej w dotychczaso­
wym składzie ugrun tow ano  jej pow agę jako  n a j­
wyższego czynnika w  organizacji polskiego śpie- 
w actw a chóralnego.

Skład R ady Naczelnej następu jący : 
prezes — A ntoni Ponikow ski, b. prem jer. 
w icepr. — Dr. Leon Surzyński — w icepr. Zw. W lkp, 
w icepr. — S tanisław  K uziński — w icepr. Zw. Malop. 
sekr. gen. — Dr. Jan  Niezgoda — w icepr. Zw. Mazow. 
skarbnik  — Inż. Rom an Borkowski, 
gospodarz — Zygm unt K aczyński — prez. Zw. Mazow. 
naczelny dyrygent — W acław  Lachman.

Skład Komisji R ew izy jne j: 
pp. G łowacki, Kowalczyk, Fojcik  ze Zw. Śląskiego.

Dr. Niezgoda, sekretarz  generalny.

ZW IĄ ZEK  W IEL K O PO L SK I.
K asa Związku.

Wstępne zapi.: K arsy, Szaradow o, Żerniki, K a­
lisz (św. Cecylji).

Składkę za r. 1927 zapi.: Środa 60,— z ł , Cze­
kanów  26,50 zł., O dolanów  22,50 zł., Poznań-M on. 
kol. (a eto) 30,— zł., S tarolęka 20,50 zł., Bojanowo
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36.50 zł., P oznań—„E cho" 25,— zł., Poznań ,,H asło '
26.50 zł.. Bydgoszcz A rion 15. — zł., Poznań Mon. 
('A r.) 41,— z ł ,  Sulencinek 12,— zł., W ilkowyja
22.50 zł., D opiew o 16,— zł.

Z a w o d y  w  r. 1927.
29 m aja okr. 7 w Ostrzeszowie
29 „ „ 13 w Zbąszyniu
12 czerwca „ 12 w Lesznie
19 „ 6 w O dolanow ie
19 „ 16 w R ogoźnie
19 ,, 18 w S trzelnie
26 „ „ 10 w K robi
26 „ „ 11 w K ościanie
29 „ „ 17 w W ągrów cu
29 „ „ 8 w Z dunach
29 „ 19 w P akości

3 lipca „ 2 w Poznaniu  (U rbanow o)
3 „ „ 5 w K oźminie
3 „ „ 9 w Rawiczu
3 „ „ 15 w Szam otułach
3 „ „ 20 w K cyni

15 sierpnia „ 14 w K wilczu
„ 4 w Środzie
„ 21 w Bydgoszczy

W  m yśl obow iązującego regulam inu zw racam y 
uwagę, że Z jazd okręgow y (zawody) odbyw ają się 
n a  odpow iedzialność Zarządu O kręgu. P on iew aż  
czas nag li—prosim y Z arządy okręgow e o w czesne 
zgłoszenie:

a) kosztorysu Z jazdu (przypuszczalny dochód  
i rozchód),

b) podan ie  2 członków do sądu  (jury) do za­
tw ierdzenia,

c) podan ie  p rogram u w zarysie.
Z arząd  Gt.



ZW IĄZEK POMORSKI*
W ykaz tegorocznych  zjazdów okręgowych.

29 czerw ca okręg II  w Lidzbarku
3 lipca „ I w  C hełm nie

10 lipca „ I I I  w G dyni
10 lipca „ V III w C hojnicach
2 października „ IV w G dańsku.

Związek Śląskich Kół Śpiewaczych 
w  Katowicach.

(c. d.)
Działalność Kół.

Dnia 1-go śtycznia 1926 należało do Zw iązku 
1 5 Kol, z tego było czynnych 133. W ciągu roku 
przyjęto 15 now ych Kół, skreślono z pow odu nie- 
czynności w ystąpienia  w zględnie rozw iązania 24 
Koła. Przy końcu roku 1926 pozostało Kół 146, 
z tego było chórów  m ęskich  28, m ieszanych 118. 
C zynne były przy końcu roku  w szystk ie chóry 
m ęskie oraz 109 chórów m ieszanych, razem  137 
towar;: ystw .

Liczba członków w ynosiła w edług zeszłorocz­
nego zestaw ienia 063 i członków. Przystąpiło  w 
ciągu roku now ych członków 3526, w ystąpiło  2226, 
tak  że przy końcu roku pozostało 7934 członków. 
(Przybyło w ięc 1300 — 20%). Od Nowego Roku 
do walnego zebran ia  delegatów  przybyło dalsze 
5 Kół z 292 członkam i tak, iż obecnie Związek 
liczy przeszło 8200 członków. Koła nieczynne nie 
są tu ta j uw zględnione.

Członków czynnych m ęskich było 3262 (przy­
było 549), żeńskich 2758 (przybyło 499) razem  6020 
(1048), nieczynnych m ęskich  1450 (przybyło 251) 
żeńskich 396 (przyb. 50), honorow ych 68 (ubyło 49) 
razem  1914 (252).

Okręg katow icki Kól 20 (21) czynnych 20 z 1336 
członkami (1205) przyrost 11%, król. hucki 21 (20) 
czynnych 21 z 1495 czł. (1285) przyr. 16%, rybnicki 
20 (22) czynn. 19 z 1109 czł. (449) przyr. 30%, 
now ow iejski 13 (12) czynn. 12 z 927 czł. (717) 
przyr. 29%, przyszow icki 10 (9) czynn. 10 z 524 czł. 
(417) przyr. 26%, m ysłow icki 10 (10) czynn. 10 
z 512 czl. (331) przyr. 50% , mikolow ski 14 (12) 
czynn. 12 z 481 czł. (351) przyr. 37%, tarnogórski 
!0 (13) czynn. 10 z 465 czł. (404) przyrost 18%, 
szarlejski 7 (7) czynn. 7 z 418 czł. (334) przyr. 25%, 
w odzisław ski 12 (15) czynn. 10 z 418 czł, (334) 
przyr. 9% , pszczyński 9 (10) czynn. 6 z 249 czł.

ubytek  29%. Razem Kół 146 (155), czynnych 
i 61 z 7934 (6634) członkami, przyrost 20%. (Liczby 
w naw iasach odnoszą się do poprzedniego roku).

Chórów liczących ponad  150 członków jes t 
dwa, m ianow icie „H arm onja" Nowy Bytom 180 
i „Lutnia" Nowa W ieś 161, oba w okręgu now o­
w iejskim . Chórów liczących od 100 do 150 czł. 
je s t w  okręgu król. huekim  4 („Słowiczek" W ielkie 
H ajduki, „M oniuszko" Św iętochłowice, C hór Rzeź- 
ników  i „Rota" Król. H uta), w katow ickim  2 (Ko­

lejow e Kółko Śpiew ackie i „Ogniwo" K atow ice), 
w  m ysłowickim 1 („W yspiański" Rozdzień-Szopie-’ 
nice), now ow iejskim  t („Słowiczek" Nowa W ieś), 
tarnogórskim  1 ( M ickiewicz" Tarn. Góry), rybn ic­
kim  1 (Seraf. Rybnik). W obec tego je s t chórów  
liczących powyżej 50 człónków 71. N ajw ięcej tow. 
posiada K ról. H uta, bo 10 z 657 członkami, n a ­
stępnie  K atow ice 5 tow arzystw  z 431 członkam i 
(W ielkie K atow ice liczą 12 tow.) O sobna w zm ianka 
należy się Nowej W si w  katow ickiem , k tó ra  po­
siada 2 tow arzystw a z przeszło 300 członkami.

Spraw ozdanie z działalności Kół dotyczy 120 
tow arzystw , k tó re  nadesłały  spraw ozdanie roczno. 
W edług tych spraw ozdań odbyło się 155 zebrań 
w alnych i 931 zebrań zw yczajnych. Zebrań za­
rządu odbyło się 590, w ykładów  i odczytów  203, 
w ieczorów  pieśni 103. Przedstaw ień am atorskich 
urządzono 128, zabaw  227, w ycieczek 241, innych 
w ystępów  było 848.

G otówki m iały Koła n a  początku roku  7655,80 zł. 
n iedoboru  693,25 zł. D ochodu w ciągu roku  było 
ogółem 91.600,73 zł, rozchodu -87.659,68 zł. Przy 
końcu roku  pozostało gotówki 12.522,71 zł, zaś 
w  10 K ołach n iedoboru 926,86 zł. Ze składek 
członkow skich zebrały  pow yższe Koła 25.641,97 zł.

D yrygenta opłacało 58 tow arzystw , k tóre  na 
powyższy cel w ydały 10.120,60 zł. Na opłacenie 
lokalu wydało 55 tow arzystw  2803,80 zł, na  zakup 
n u t 95 tow arzystw  7065,50 zł. Sztandarów  po­
siadały  tow. śpiew u 62, szaf 81 skrzypiec 9 Kół, 
fortep ian  lub harm onjum  7 Kół. Nuty przedsta­
w iały w  105 tow arzystw ach w artość 31.5 0,-10 zł, 
inny inw entarz  52.389,89 zł.

Zawód dyrygentów  stw ierdzono w  130 Kołach- 
Fachow cam i było (nauczyciele śpiew u, kapel; 
m istrze, m uzycy zaw odow i i t. d.) 16 dyrygentów - 
prócz tego było dyrygentem  14 organistów , 5! na  
uczycieli, 24 urzędników , 27 robotników , rzem ieśl 
ników , górników  i t. d. Bez dyrygenta były 4 Koła

Katow ice, dnia 13 m arca 1927.

ZW IĄZEK  M A Ł O PO LSK I
WALNY ZJAZD DELEGATÓW MAŁOPOLSKICH 
TOWARZYSTW MUZYCZNYCH I ŚPIEWACKICH

...Ś p ie w  zbiorowy je s t z daw ien daw na wy­
razem  łączności, W jego sercu  krzew i się miłość, 
z jego duszy w yrasta  m yśl jedności, z jego ust 
płynie n a  św iat hasło  życia idealnego, obejm ują­
cego - miljony... ponad chór n iem a czynnika w m u­
zyce bardziej powołanego de reprezen tow ania i sze­
rzenia ideow ości w sztuce... Temi słow y zakończy! 
prof. St. N iew iadom ski rozpraw ę sw oją p. t. „Brak 
idei w życiu naszem  m uzycznem ".—

Znaczenie śp iew u chóralnego i jego krzew ienie 
je s t dla naszego narodu  pierw szorzędnem  zagad­
nieniem , n iety tko pod w yględem  artystycznym , ale 
przedew szystkiem  je s t najskuteczniejszym  środkiem
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propagandow ym  w um ocnieniu polskości na ob­
szarach naszych, oraz w  podtrzym aniu  ducha na­
rodowego w śród rodaków  na  obczyźnie.

W latach przedw ojennych śpiew  zbiorowy za­
taczał szerokie kręgi, obejm ow ał liczne szeregi 
inteligencji, klasy robotniczej i ludu. Społeczeń­
stwo a zwłaszcza sfery  nauczycielskie, w ładze au to ­
nom iczne gorąco popierały  działalność chórów. 
Rozkwit pieśni chóralnej w  M ałopolsce, a w  szczegól­
ności we Lwowie osiągnął poziom bardzo wysoki.

Urządzony w  i913 roku, I. ogólno-polski Zjazd 
we Lwowie, który  zgromadził tysiączną rzeszę 
śpiewaczą — był dowodem, że społeczeństwo pol­
ską pieśń chóra lną  ukochało i że w  m iarę sw oich 
sił starało się o ja k  najw iększy rozwój chórów . 
W ojna i czasy dzisiejsze spow odowały upadek  w ielu 
Towarzystw  śpiewackich* pozostałe tylko wielkim 
w ysiłkiem  sw ych członków u trw ala ją  dalszy byt 
tak bardzo potrzebnych nam  placów ek. — Jednak  
m aleją szeregi starych śpiew aków , m łode zastępy 
nie przybyw ają, insty tucje  społeczne, władze pań ­
stwow e i sam orządow e odm aw iają wszelkiego po­
parcia, próby członków odbyw aja się w drogo 
opłacanych, a n ie  odpow iednich  lokalach, mimo, 
że szkoły i gim nazja mogłyby użyczyć sw ych sal 
na próby wieczorne. W szyscy dom agają się św iad­
czeń ze strony chórów  przy każdej uroczystości, 
jednak  żadnej pom ocy nigdy nie udzielają.

Spraw y powyższe rozpatryw ał ostatni W alny 
Zjazd delegatów  m ałopolskich Tow. Muz. i śp ie­
w ackich w dniu 10 bm. i w  w yniku obrad polecił 
W ydziałowi Związku wszcząć akcję propagandow ą 
w śród społeczeństw a w k ie runku  skuteczniejszego 
poparcia zam ierzeń i działalności zrzeszeń śp ie­
waczych.

W ydział Związku apeluje zatem do w szystkich 
Tow. muz. i śpiew, by bezzwłocznie przystąpiły  do 
Związku, uprasza niezrzeszonych śpiew aków , by 
w pisyw ali się do is tn iejących  tow arzystw , wzgl. 
by w m iastach, w których te nie istn ieją, zajęli 
się organizacją zespołów chóralnych. Związek chęt­

n ie  udzieli poparcia Tow. istniejącym  i now ozakła- 
danym . Młodzież po ukończeniu szkół, młodzież 
pracu jąca w  przem yśle i hand lu , oraz wszyscy, 
posiadający głos i w zględną znajom ość nu t zechcą 
w pisyw ać się w poczet członków tow arzystw  śp ie­
w ackich. P.T. D uchowieństw o, nauczycielstw o, in ­
sty tucje  społeczne prosi W ydział Związku o jak  
najdalej idące poparcie działalności poszczególnych 
chórów , zaś w ładze państw ow e i sam orządow e
0 udzielenie subw encji i potrzebnych lokalów na 
próby chóralne.

Obowiązujące Zjazdy m ałopolskich Towarzystw , 
połączone z w ystępam i poszczególnych chórów
1 zbiorow em i produkcjam i, odbędą się w  roku  
przyszłym a m ianow icie w  K rakow ie w okresie 
Z ielonych św iąt, zaś w  listopadzie w e Lwowie ku 
uczczeniu 10-letniej rocznicy obrony Lwowa. W y­
dział Związku prosi Tow arzystw a związkowe, by 
już obecnie przygotow ały się do tych  uroczystości 
zjazdowych, a w szczególności, by starały  się o po­
trzebne fundusze na pokrycie w ydatków  przejazdów 
kolejow ych.

W w yniku dokonanych w yborów  weszli w  skład 
W ydziału Związku: Przzes Tadeusz H oflinger, za­
stępcy prezesa: S tanisław  K uziński, Boi. W alek- 
W alew ski i Ludw ik Janow ski, członkow ie W y­
działu: Ćwikłowski Michał, dr. Filipozyk W ładysław . 
H irsztin Mieczysław, dr. Jabłoński, Jasińsk i Jerzy, 
Joszt H eliks, K inalski A ntoni, K ling Jerzy, Koch- 
m an Otto, dr. K ulczycki Zygmunt, Lapanowicz 
Stanisław , M iłkowski W ojciech, Pragłow ski R aj­
m und, Śledziona Tadeusz, Sm oleń Stanisław , dr. 
Schm iot S tanisław , Sozański Rom uald, Zbrożkówna 
Jadw iga, — Zastępcy: Ciszak Tadeusz, Dulębowski 
Jan , M artula Rudolf, — K om isja rew izyjna: Krup- 
ków na W iktorja, M attausch Zdzisław, Rasp Jan , — 
Sąd polubow ny: prof. Lesław  Jaw orski, dr. M itscha 
Adam, N owakowski Tadeusz, W rabec W ładysław . 
Zgłoszenia i p ism a dla W ydziału związku młp. k ie­
row ać należy pod adresem : R a jm u n d  P r a g ło w s k i,  
L w ó w , u l. Z ie lo n a  1. 48.

O D  RED A K C JI.
W nr. 6 rozpoczniem y d ruk  artykółów  pióra J. N. na  tem at życia w ew nętrznego tow arzystw  śp ie­

waczych. A rtykuły te pow inny być przeczytane na p lenarnych zebraniach  naszych chórów  co może 
da tem at do dyskusji.

Apel zanosim y do Szan. Zarządów  i P. T. Czytelników o rychłe w płacenie należności za abo­
nam ent w edług w ysłanych not.

NO W O ŚCI CH Ó RALNE
Fr. C h o p in  — A. M inhejm er — ' Polonez A d u r :  „Brzmijcie trąby i puzony" chór m ieszany

z tow. fo r te p .. Part. 3 zł, głos 20 gr.
O. M. Ż u k o w s k i. Polonez „Hej śpiew acy" na chór m ęski a cappella. Part. 1 — glos 20 gr.
S t. M o n iu s z k o  — Gall. P ieśń w ojenna: „Czy w radzie" chór m ęski a  cap. Part. 1 — głęs 20 gr. 
D w ie  p ie ś n i  ż a ło b n e . „Na groby" słow a X. Dziek. Zakrzewskiego i „Zm arły człowiecze — 

chór m ęski a cap. Part. 1 — głos 20 gr.
Do nabycia w Sekr. Wlkp. Zw. Kół Śpiew, w Poznaniu, ul. Półw iejska nr. 35 II. p.

Za Redakcję i A dm inistrację: K. T. Barwicld, Poznań, Półw iejska 35. — Odbito w d rukarn i Sp. Akc. „OSTOJA“ w Poznaniu.


